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Ksiądz Kapelan w 
Stella-Plage po- MARIA MORSTIN-GÓRSKA 
życzył mi małą 
książeczkę, nie- 
dawno wydaną w 
Polsce - zbiór 
ślicznych wierszy. 
Dla przykładu po— 
dajemy dwa: 
pierwszy i ostatni, 

j H Wydawnictwo Znak Kraków 1974 

Jedna jest tylko duma człowieka — tworzyć 

t jeden szlak pokory: — ujrzeć w prawdzie dzieto 

StwoTzone. 

Jedna jęst tylko radość: — na gtębiach żowić stowa. 

i jeden smutek: — patrzeć jak na powierzchni gasną 

Jedno jest tylko szczęście: — kogoś kochać 

i jedna rozpacz: nie móc dotrzeć do dma jego Serea 

Jedno jest tylko ważne pytanie: — śmierć 

tł jedna — jakże niewystarczająca odpowiedź: — narodziny. 

Jak niewiele po mnie pozostanie 

* 

z tych lat życią spędzonych w rozgwarze — 

kilka stów, które byty wotamiem 

niespetnionych nigdy pragnień i marzeń 

A jak mało zostało w tych stowach 
z wichru uczuć, co w duszy mej Szalał — 
ledwie piana perłowa, tęczowa 

po ogromnych, szturmu jących falach 

Lecz wiem, że t to się gdzieś wplecie 
w dzieło, co jest ponad dźwęęk i cisze, 
które Bóg, przeglądając się w świecie 
jak poemat Swój z żywych słów pisze. 
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NIEEOBZIENNA UROCZYSTOŚĆ. 

WEZEŁEK , REDAKTORKA I CAŁY ZESPOŁ REDAKCYJNY, ADMINISTRATORKI WEZEŁKA 

I WSZYSTKIE  DRUHNY, KTÓRE CHOĆBY TYLKO RAZ NAPISAŁY coś DO WĘZEŁKA 

AE” spotkał wielki zaszczyt - 
ZOSTAŁY ODZNACZONE MEDALEM 

AUTRIEU, 
OLONIE 

e zrozumiałych powodów nie mo— i ości, w której niestety, z 
Gr więcialalu, . ji inne szczegóły dotyczące te- 
gły wziąć udziału wszystkie wyróżnione, n 

go wspaniałego momentu znajdziecie na stronie 15. 
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4 Depaz   

głazy, pokryte jakimiś znakami z wyżłobie- 
niem w Środku i Dewajtis. 

....Minęły wieki zginęli krzyżycy - apos- 
tołowie, uciekł Perkun, pogasły Święte og 
nie, mijały rządy, ludzie, ZŁY wojny po 

wojnach, ruiny po ruinach, *zmieniały się 

prawa i obyczaje - Dewajtis stał. 
Stał wśród polanki, obok świętych ka- 

mieni, dęby-wnuki z daleka otaczały go ko- 
łem, olbrzymi, dotąd krzepki, w koranie z 
zielonych liści, potężne konary niby ra- 
miona wyciągał w górę jak Kriwe Kriwajte i 
wyzywał zda się do walki żywioły i mówił: 

"Nie wy ludzie, rzuciliście tu mnie i nie 
wy wichry i burze stąd mnie weźmiecie. 
Osadził mnie tu Bóg i zostanę, zostanę, zo- 
stanę!......!! 

Maria Rodziewiczówna. 

UDEWAJTIS" 

Majestat tego potężnego drzewa króluje całemu ludowi świata leśnego. 

Od wieków uważany był dąb za święte drzewo i czczony przez pogan, którzy 
widzieli w nim uosobienie bóstwa. Cześć oddawaną dębowi przez naszych pra- 

ojców tłomaczyć można chyba przede wszystkiem jego długowiecznością.  Roś- 
nie on a raczej staje się dorosły dopiero po 166 latach. Niezwykłe właści- 

wości, twardość samego drewna, układ korzeni, ich prężność i  wrastanie 
wgłąb ziemi uczyniły z dębu najsilniejsze i najdłużej żyjące drzewo, W Eu- 

ropie, w okresie kiedy związek człowieka z przyrodą był bardzo bliski — 

dąb, przerastający długowiecznością wiele ludzkich pokoleń, mógł wydawać 
się człowiekowi, obdarzonym cechami boskiemi. Święte dęby czczono za cza— 

sów pogańskich na całym kontynencie Europy. Od wschodu do zachodu palono 
Święte ognie, odprawiano modły i składano ofiary u stóp potężnych dębów. 

Przez wiele wieków aż do nadejścia chrześcijaństwa, kiedy to zaczęto je 
Ścinać i niszczyć. Niełatwa to była sprawa...... bo oprócz gwałtownego 0— 
poru czcicieli swego boga-dębu, samo ścięcie drzewa tak grubego i potężne- 

go nastręczało wiele trudności gdyż pił jeszcze nie znano a twardość drze- 

wa niby metal nie poddawała się pod siekierę. 

Trudnością ścinania i karczowania drzew dębowych tłomaczyć można to 
że zostawiano je czasem w spokoju a niektórzy mądrzy krzewiciele chrześci= 

jaństwa budowali w pobliżu świętych dębów kościoły...» 

Dąb: był jednym z pierwszych drzew w epoce po lodowcowej — ślady jego 

ze znalezionego pyłku /pollen/ określa się na 8000 lat przed narodzeniem 

Chrystusa. Prawdopodobnie, jak jego poprzednicy - brzoza i sosna — rósł 

przez długie wieki w formie karłowatej aż zaczął "śmigać" i prostować się 

ku słońcu. Młody dębczak wrasta głęboko w ziemię, jest prosty i smukły, do- 

piero po latach kiedy się mocno ukorzeni, zaczynają się rozrastać potężne 

konary i korona drzewae 
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Nasiona dębu - żołędzie, opadają z drzewa i gdyby nie miały sojusz 

ników w postaci wiewiórek i dzikich gołębi które je przenoszą — zasadniczo 

młode pokolenie rosłoby tylko u stóp rodzica..... 

Najbardziej rozpowszechnione w Europie są dwa gatunki dębów / oraz 
ich skrzyżowania/: 
1. Quercus petrea — żołędzie są osadzone wprost na gałązkach. 

2. Quercus robur /pendulata/ — żołędzie zwisają na łodyżce. 
Oprócz tych gatunków jest kilkadziesiąt innych odmian różniących się prze- 
de wszystkiem kształtem liści, Szczególnie piękne są tak zwane "szkarłat— 
ne dęby" amerykańskie /Quercus coccinea/ o czerwonych liściach. Wszyskie 

odmiany dębów o liściach często zupełnie niepodobnych łączy wspólny owoc 
żołędź. 

Drewno dębowe zanurzone w wodzie nabiera trwałości i twardości sta— 
li. W osadach przedhistorycznych budowano osiedla na palach dębowych wbi- 

janych w wodę jezior /Biskupin/. Jedno z najpiękniejszych miast świata 
Wenecja — również budowała swe domy nad kanałami na pniach dębowych, któ 
re, w związku z obniżaniem się poziomu wody są obecnie zagrożone, gdyż si- 

ła spoistości drewna i jego skamieniałość w zetknięciu się z powietrzem zu- 
pełnie zanika, 

W okresie Średniowiecza używano drewna dębowego jako budulca a sny- 

cerze robili piękne i trwałe stoły "siedziska" i skrzynie przyozdabiając 
je rzeźbami. Robota jednego takiego mebla ciągnęła się latami «z powodu 
twardości drzewa, ale też dzięki ich trwałości możemy je jeszcze teraz po— 

dziwiać w muzeach. Obecnie, przy użyciu nowoczesnych maszyn robi się for- 
niry dębowe do wyrobu mebli. 

Wielkie usługi oddawał dąb w budownictwie okrętowym — przez twardość 
o i siłę swych desek z których robiono kad- 

ŻE łuby okrętów aż do wprowadzenia stali,...;, 
> do której wytapiania używano węgla z drze 

wa dębowego. 

Kora dębowa do niedawna była jedynym 

Źródłem dostarczania tak zwanego garbnika 
zawierającego taninę potrzebną do wyrobu 

skór. Po wynalezieniu związków chemicznych 
które okazały się tańsze w eksplautacji, 

zaniechano wyrobu garbnika z kory dębowej 
co uchroniło przed niszczycielską ręką czło 

wieka piękne, młode drzewa dębu.. 

Kora dębu korkowego /Quercus suber/ 
jest niezmiernie pożyteczna po dziś dzień 
i używana jest powszechnie, Drzewo korkowe 

rośnie w południowej Europie, przeważnie 
w Hiszpanii, jest co rók częściowo obdzie- 
rane z kory, która po latach odrasta i jest 
Źródłem znacznego dochodu dla właścicieli 
lasów korkowyche 

Z cienkich deseczek dębowych robi 
się klepki do beczek, używanych powszechnie 
do przechowywania wina, gdyż aromat drze- 
wa dębowego dodaje smaku i zapachu trunkom, 
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Dziwnym nam się teraz wydawać może, że żołędzie były kiedyś najwię- 
kszym Źródłem pożywienia dla świnek, które chrząkając i ryjąc zaspakajały 
u stóp dębów swój apetyt. Wypasanie bydłem i trzodą chlewną lasu dę bowego 
było sposobem zdobywania ziemi ornej. Stare drzewa z trudem ścinano i kar— 

czowano lub pozostawiano w spokoju aż do ich naturalnej śmierci, 

Pomimo wycinania i niszczenia dębów — drzewo to stanowi na wyspach 

Brytyjskich w chwili obecnej 1/3 całego drzewostanu. Racjonalna gospodarka 

leśna chroni i szanuje drzewo dębowe, starając się doprowadzić je do szyb— 
kiego wzrostu, gdyż paradoksalnie — najtrwalsze i najmocniejsze drewno o- 

trzymuje się z szybko rosnęcego dębu. 

Okazy wspaniałych, starych dębów przetrwały w Polsce w puszczy Biało- 
wieskiej, Kampinowskiej i Tucholskiej. 

W Anglii największy dąb, który dostarczył 2426 stóp sześciennych u- 
żytkowego drzewa oraz 6 ton kory dębowej i był ścięty w 1810 roku w 

Bassaleg /Monmouth/, Żyjący obecnie największy dąb o obwodzie 57 stóp znaj- 
duje się w Pentapog /Denbigshire/ a najwyższy 128 stóp wysoki w Marchmormt 
/Szkocja/. 

Wiele starych dębów jest otoczonych legendami jak np. Królewski Dąb 

w Boscobel w którego konarach znalazł schronienie król Karol 11 uciekając 

przed prześladowaniem lub Dąb Robin Hood”a w lesie Sherwood /koto Notting 

ham/ « 

Uosobienie siły i potęgi przyrody w postaci tego wspaniałego drzewa 

od wieków działało na wyobraźnię człowieka. Odzwierciadla się to nie tyl- 

ko w pieśni ludowej ale i w malarstwie, literaturze i poezji. 

Najbardziej chyba związany jest dąb z piosenką ludową: 

"Śpiewa ptaszek śpiewa na zielonym dębie 
jakże Cię nie kochać kiejś ładna na gębie" 

"Szumiała dąbrowa, wojacy jechali 

mojego Jasieńka z sobą namawiali" 

"Sżumi dąbrowa" nie tylko wojakom, którzy zabierają ze sobą Jasieńka 
ale i tym wszystkim którzy umieją słuchać szelestu liści dębowych kołysa— 

nych przedwieczornym wiatrem.... Szumi dąbrowa przekazując nam posłanie 

Stwórcy o odwiecznym przymierzu pomiędzy Panem Wszechświata, człowiekiem i 
przyrodą e 
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Było to w latach 30-tych, Nie pamiętam, czy 1932, czy o dwa lub o 
rok wcześniej, lub później, 

Nasza szkoła, Gimnazium im, Marii Rodziewiczówny, w Kobryniu na 
Polesiu nigdy nie dostąpiło zaszczytu goszczenia jej w swoich murach. Była 

przeciwniczką koedukacji, a szkoła była koedukacyjna. Zaprosiła jednak na— 

szą drużynę do siebie, do Hruszowej. Byłyśmy tam dwukrotnie, 

. z Chociaż było to tak dawno, jednak było tak silnym przeżyciem iż 

niektóre fragmenty tej wizyty mam doskonale zachowane w pamięci, 

| Gdy dojechałyśmy do Hruszowej, Maria Rodziewiczówna powitała nas; 

stojąc na podpartym kolumnami ganku, swojego obszernego, murowanego dworu. 

Pamiętam co do nas mówiła, Mówiła, że "uczucia ludzkie są jak hu- 
merang.... wracają do nas z powrotem, Jeżeli rzucamy dobro, wraca dobro,  je- 

żeli zło, to wraca zło" «.Mówiła serdecznie i ciepło, Stała na ganku razem 

ze swoją daleką krewną i przyjaciółką panną J. Skirmutt. Mocna i dzielna, w 

spódnicy i jasnej bluzce z wysokim kołnierzem, z krótko obciętymi włosami, 

Po krótkim przywitaniu zaprosiła nas do środka, zaproponowała, a— 

byśmy obejrzały dom i otaczający go park, zanim siądziemy do stołu, Wchodziło 
się do bardzo obszernego hallu, z którego szereg drzwi prowadził do dalszych 

pokoi, Przede wszystkim jednak zatrzymałyśmy się przed tablicą z . "przy 
kazaniami" dla domowników i gości, Były w kilku punktach. Tylko niektóre pa— 
miętam. I to nie dosłownie. 

— Każdy,mieszkający pod tym dachem winien po kilku dniach 

włączyć się do życia i prac domu, w tym celu może pora— 

dzić się dospodyni, co mógłby robić, aby być pożytecznyme 
- Przy stole nie należy poruszać tematów smutnych, nie mó- 

wić o chorobach, nieszczęściach i zmartwieniach, starać 
się utrzymać nastrój pogodny i wesoły. 

— Opiekować się wszystkimi, potrzebującymi pomocy, słab— 
szymi, chorymi, a także zwierzętami i roślinami. 

— Nie pozwolić, aby gniew trwał długo, nie dłużej niż do 
zachodu słońca. 

Pod tymi i innymi "przykazaniami" wisiał kawałek brzozowej gałęzi 

i następujący ozterowiersz: 

"A komu gniewno;, 

niech weźmie to drewno; 
i biega po dolinie, 
aż gniew przeminie." 

Naturalnie wszystko. nam bardzo się podobało, więcej — przyjmowa— 

łyśmy wszystko z zachwytem. Oglądałyśmy część parterową ogromnego dworu, za- 
glądałyśmy w różne ciekawe kąty. 

A później poszłyśmy "bobrować" po parku, do którego należała fwi- 
docznie przyniesiona z 1asu/ "chata leśnych ludzi* Była taka — jak w książce, 

Prosta wiejska chata, z gankiem. Urządzona była prymitywnie.. Wewnątrz bogaty 

zbiór jaj ptasich, na półkach, czarne gliniane garnki, dzbanki, miski, na ła- 
wach poleskie "andaraki" -— zapaski /narzutki, czasem noszone jak ozdobne far 
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tuchy przez wiejskie kobiety/, Pełno suszonych zió iató z . ych ziół, kwiatów. Naokoło mal: słoneczniki, Wierzyć nam się nie chciało, że widzimy tą samą "chatę" sęk” nam z książki "Lato Leśnych Ludzi", | 
Obiad jadłyśmy na jakiejś obszernej werandzie, Potrawy był . . ros- te i zwykłe. Bardzo starałyśmy się być "pogodne i wesołe", Ma 

. Maria Rodziewiczówna wydała się nam osobą bardzo interesującą i wcale niestarą, chociaż miała już wówczas ponad 60 lat. 

Maria Chmielewska,hm, 

Prenumerata SE) 
Od 17 marca 1975r. opłaty pocztowe w Anglii zostały znacznie pod- 
niesione. I tak list zwyczajny a Anglii zamiast jak dotychczas 

kosztować Hh;ę. kosztuje teraz 7p. 
To samo dotyczy listów zagranicznych, z tym jednak że na listy za 
graniczne zwyżka jest proporcjonalnie mniejsza, 

Od dziś poszły w górę również ceny wielu wielkich pism londyńskich 
jak "Daily Telegraph", "Daily Express" itd. 
Zmusza nas to, choć z największą przykrością, do podniesienia o- 
płaty za Węzełek, 
Od dziś cena Węzełka będzie wynosiła: 

w Anglii - Ł£. 1.60 
w Europie - 13.00 fr. 

poza Europą - lotniczo — 5.50 dol. 
" " pocztą zwykłą - 4,50 dol 

Zrozumiałem jest, że nie można żądać od nikogo pieniędzy wstecz. 
Dlatego, choć cena została podwyższona od 1go marca 1975r,, to 
jednak , te druhny , które opłaciły już prenumeratę za 1975r. nie 
muszą przysyłać uzupełnienia. 
Naturalnie, że jeżeli zechcą przysłać różnicę, czy to w formie extra 
supełka, to naturalnie będziemy bardzo wdzięczne i z góry serdecz- 

nie dziękujemy. 

Natomiast te druhny, które jeszcze nie uiściły prenumeraty za rok 
1975 - obowiązuje już naturalnie nowa cena. 

Sprawdza się więc francuskie powiedzenie:Qui paie ses dattes, s'enrichit. 

Czyli - opłaca się prędko płacić - szybko pozbyważ się długów. 

Gy pamuałan' sierpień 1976 

ZLOT HARCEREK 
KASZUBY 
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UYLEMAT : LAWSZE | 
pa pasy NIE ZAWSZE wypowiedzi 2 instruktorek. 

Obydwie one urodziły się już po 

wojnie i wychowały za granicą. Wydaje mi się; I k 

że to jest nie ważne, kto ile ma lat, czy się po po sku ) 

wcześniej czy później urodził, Ale jednak w dyskusji 

na ten właśnie temat, wypowiedzi instruktorek wychowa 

nych całkowicie poza Polską mają specjalny wyraz. Dlatego, 
zawsze będziemy zaznaczać jeśli zabierająca głos instruktorka jest 
wychowana na emigracji. Naturalnie, nie znaczy to, żebyśmy nie cze- 

kały na listy i wypowiedzi na ten temat od wszystkich innych instru- 

ktoreke C Z E K A M Woossoooeconosce 

głos druhny Marysi Wariwoda - Anglia. 
Drogi Węzełku, 

Włączając się do dyskusji rozpoczętej artykułem druhny Danki 

Andersz na temat sprawozdań naszych wędrowniczek podaję swoje myśli na ten 

temat: 
Sprawozdania w jednym języku, przeplatane słowami drugiego ję- 

zyka — uważam, że nie powinnyśmy dziewczynkom ani proponować ani też popie— 
rać takich sugestii. 

Mówię to Świadomie, nie tylko jako patriotka ale też jako tłu- 

maczka. Znając parę języków, często w rozmowach z ludźmi różnych narodowoś— 
ci łączy nas tylko jeden wspólny język — czasem francuski, czasem angiel- 

ski - gdybyśmy tak te rozmowy przeplatali różnymi językami; które nam łat— 

wo przychodzą — nigdy nie doszlibyśmy do porozumienia — tu ktoś wstawiłby 

perskie słowo, tam ktoś inny kastyliańskie, znów jakieś zdanie norweskie 

czy polskie by padło. W takich wypadkach każdy stara się mówić wspólnym 
językiem - lepiej czy gorzej — po prostu przez grzeczność i dla lepszego po- 

rozumienia się. 
Wracając do tematu — nasze wędrowniczki i harcerki o tyle łat 

wiej mogą sobie język polsci przyswoić, bo mają go od urodzenia w domu na co— 

dzień. Nie muszą uczyć się go jako języka obcego» 
Jeśli nauczymy je teraz leniwych zwyczajów językowych — co po- 

tem będzie gdy, spotkają się z harcerkami polskiemi i innych ośrodków pol- 

skich , które też będą przeplatać język polski swoim drugim językiem? Nigdy 
nie zrozumieją się — a wtedy język angielski im nie pomoże. 

A teraz jak zaradzić, — Sprawa wydaje mi się prosta. Mimo te— 

go, że tematy sprawozdań wymagały użycia słów nie codziennych - jednak 
"znały swój temat" — po angielsku. To znaczy, że potrzebowały tylko słowni- 
ka. Na takie zjazdy, wobec tego /i na zbiórki/ drużynowa powinna zaopatrzyć 
się w conajmniej jeden słownik angielsko/polski i polsko/angielski. Najle— 
piej byłoby, by każdy patrol i zastęp miał swój słownik. Napewno nie jedna 

drużynowa chętnie sprawdziłaby wtedy użycie i stosowanie pewnych słów, W 

ten sposób właśnie pogłębia się i uzupełnia znajomość języka. /Zabiera to 
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trochę więcej czasu — nie trzeba go w tym wypadku żałować — przecież chodzi 
nam o zachowanie języka ojczystego/ « 

Znajomość języka nie polega wcale na tym ile słów dana osoba 
"umie na pamięć", tylko na właściwym wyszukaniu w słowniku odpowiedniego do 
tematu słowa. Resztę słów i tak znamy. 

Kończąc podam bardzo smutny przykład zatracenia języka. Byłam 

na studiach języka francuskiego na Uniwersytecie w Lausanne, w Szwajcerii. 

Jeden tylko język nas łączył — francuski. Drugiego wieczoru po przyjeździe 
do Lausanne, sąsiad mój w bursie zapukał do drzwi i zaprosił mnie do jadal- 

ni naszego piętra na kawę i "zapoznanie się". Zebrało się nas około dwunas— 
tu osób+ Opowiadaliśmy sobie o studiach, o życiu w naszych krajach zamiesz- 

kania lub pochodzenia. Sąsiad mój — szwajcar — ucieszył się że jestem pol- 

ką i zaśpiewał mi znaną polską kołysankę, — "Powiedz mi co znaczą te słowa 

polskie" -— przetłumaczyłam mu na francuski. — "Jak to dobrze, żeś się tu 

znalazła. Babka i Matka moja były polkami, Ojciec szwajcar. Gdy Babcia umar- 

ła, Matka zaniedbała język polski — łatwiej jej było mówić po szwajcarsku 

po tylu latach. Ale Babcia i Matka zawsze usypiały mnie tą piosenką i do 

dziś dnia pamiętam te słowa i znam melodię ale dopiero dziś, dzięki Tobie, 
bag 0 AB LAŁSRE Po studiach pewnie zabiorę się do nauki języka Matki i Bab 

i", 
Wierzę, że nasze polskie harcerki nigdy nie znajdą się w po- 

dobnej sytuacji, żeby musiały uczyć się języka polskiego jako języka obce— 
go. Czuwaj! 

K. Marysia Wariwoda, phm, 

głos druhny Dorotki Spławskiej - Londyn. 
W dyskusji o tym, czy zbiórki wędrowniczek powinny odbywać 

się wyłącznie po polsku, czy też można prowadzić niektóre zajęcia w ję- 
zyku angielakim, głosy ogólnie były za tym, aby używać tylko język pol- 
ski. 

Jednak, kto pracuje z wędrowniczkami w terenie, musi przy- 
znać że istnieją problemy związane z używaniem na zbiórkach wyłącznie 
języka polskiego, 

Przedewszystkiem, są trudności z werbowaniem dziewcząt do 
wędrowniczek. Wiele dziewcząt odchodzi z drużyn harcerek w wieku 15 - 

18 lat, gdyż wtedy mają dużo pracy szkolnej przygotowując się do egza- 
minów O level i A level, oraz mają dużo innych zajęć, zainteresowań, 
chcą też trochę zabawić się a często udzielają się w innych orpaniza- 
cjach. Trudno jest takie dziewczęta wciągnąć do wędrowniczek. |ierbowa- 

nie do wędrowniczek dziewcząt z poza harcerstwa jest jeszcze trudniej- 
sze, gdyż nie znają one zupełnie podstawowych zasad harcerstwa. 

Następna trudność, to stworzenie z tej grupy dziewcząt z- 
żytego zespołu. Trzeba wpierw stworzyć pewien nastrój i poczucie wspól- 
noty i dopiero wtedy można działać jako jednostka. Dlatego my spotyka- 

łyśmy się wieczorami i chodziłyśmy do kina i do teatru, wybierałyśmy 
się na wycieczki całodzienne poza miasto i przy tych okazjach najczęś” 

ciej rozmawiało się po angielsku. 

Dopiero jak gromada nasza się zżyła imiałyśmy wspólne 
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przeżycia które nas łączyły, zajęłyśmy się sprawami głębszymi. Wtedy u- 

Łłożyłyśmy program pracy i zajęłyśmy się samokształceniem, pracą społe- 
czną, poznawaniem języka, historii i kultury polskiej. Zaczęłyśmy się 
starać mówić tylko po polsku na zbiórkach, co z początku było trudne, 
lecz stopniowo stało się łatwiejsze, Potem mówiłyśmy między sobą  jedy- 
nie po polsku na zbiórce i poza, a tylko czasem po angielsku, tylko 
wtedy, kiedy zabrakło słowa polskiego, 

Ważnym jest, by pamiętać, że w wieku wędrowniczek dziew 
częta chcą być samodzielne i niechętnie słuchają rozkazów. Nie można im 
mówić "Mówcie po polsku" czy "Nie mówcie po angielsku" bo to bardzo 
zraża i wiele dziewcząt z tego powodu odchodzi, szukając innych organi- 

zacji, gdzie nie ma tyle nakazów. Ważne jest, aby w zastępie wędrowni- 
czek dziewczęta znalazły zaspokojenie swoich zainteresowań, które spo- 

wodowałyby iż w harcerstwie zostaną. 

W skrócie, sprawa zachowania polskości jest ważna i 
zbiórki można prowadzić po polsku, tylko jeżeli są dziewczęta. Należy 
wpierw się postarać, żeby przyciągnąć dziewczęta do zespołu wędrowni- 
czek, jakąkolwiek drogą i dopiero wtedy rozpocząć pracę nad polskością 

Lepiej będzie mówić o sprawach polskich po angielsku, niż w ogóle nie 
mieć kontaktu z ośrodkiem polskim, Sprawą bardziej zasadniczą niż u- 
trzymanie polskiści jest kwestia utrzymania dziewcząt w harcerstwie. 

Dorota Spławska,przew. 

Następna lista Supełków 

Supełki nadeskały druhny (w kolejności jak wpływają): 

K.Januszajtis 

W. Spławska 

H. Sadowska 

J.Biesaga 
H.Łappo 

I.Woźniak 
M.Niewiarowska 
M.Zaleska 
W. Bułat 

DZIĘKUJEMY ZA 
PROSIMY O _ WIĘCEJ 

EMS BRUK TORNRLJE 

[NSAQ, - 

dnakua Janka Zygiel,hm, Kanada, między innymi pisze: 

...Przy zbliżającym się Dniu Myśli Braterskiej pragnę przeka- 
zać najserdeczniejsze pozdrowienia oraz nasze "Czuwaj" wszystkim harcer- 

kom, a szczególnie instruktorkom, które znam z dawien dawna lub zetknęłam 

się w ostatnich latach z okazji zlotów czy konferencji. 

Dziś dostałam "ostatni" /październikowy/ numer "Węzełka"/nie 
wiadomo której poczcie przepisać tak sprawną obsługę/, którego artykuł — 
"Węzełkowa poczta z Ameryki" nastroił mnie bardzo pesymistycznie. 

Wybierałam właśnie kartki i planowałam wysyłkę pozdrowień — 
Czyżby to braterstwo to tylko martwe litery słowa, pusty dzwięk ?.....Szu- 
kamy spójni w ideach narodowościowych, harcerskich, a pomijamy, wydaje mi 
się, te najważniejsze - ogólnoludzkie. Nie chciałabym wpaść w sceptycyzm i 
życzę tej druhnie, która może w chwili depresji duchowej "wywnętrzyła się!! 
sursum corda. 

Mam nadzieję, że nie jestem zbyt radykalną, nawiązując do 
artykułu w poprzednim "Węzełku" z sierpnia, który też notabene przyszedł 
już po Nowym Roku, Danko, chociaż nie wiem napewno czy jesteś tę samą Dan- 
ką o której myślę...... 

Raz jeszcze Czuwaj! od nas wszystkich, skupionych na kana- 
dyjskich preriach. 

diukna Kazimiera Rafalik,hm, z obozu, który jest w pięknych górach 
w odległości — 17 godz. jazdy pocięgiem od Buenos — Aires, 

pisze: 

Kochany Węzełku! 
Śrę Ci garść promyków ze słonecznej Argentyny. 
Chorągiew Harderek obozuje w górach, gdzie jest śliczna oko— 

digę.Szafirowe jezioro i górska rzeka uzupełniają obraz, Dopiero tutaj na 
przytody widzi się jak okropne jest życie w milionowym mieście gdzie lu- 
dzie poprzekładani piętromi chodzą sobie po głowach. Tutaj jedynie widzi 
się prawdziwy, nieprzysłonięty wyziewami fabryk błękit nieba i gwiazdy wy- 
raźniejsze, widoczne na całej kopule nieba, a nie w przesmyku ulicy lub 
balkonie. 

Argentyna to olbrzymi kraj — 4.027.024 km” , który obfituje 
w piękne widoki, dzikie zupełnie zakątki i przepiękne parki narodowe. 

Od plaż nadoceanicznych aż po góry okryte Śniegiem spotyka 
się tu wszystkie rodzaje klimatu, przez to jednak, że kraj jest tak rozle- 
gły nie zawsze można dotrzeć do tych cudów natury, 

Harcerki i zuchy jechały na obóz pociągiem prawie 17 godzin, 
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potem jeszcze ciężarówką około 30 km. Przyjechały zmęczone upałem, górski Ja, . , 
wiatr jednak powrócił je do równowagi i następnego dnia były już gotowe Uroczystość odbyła się w Londynie, 
do marszu. Wiadomość o dwudniowym biwaku w górach powitały z radością, Po dekoracji, odbyło się wspaniałe przyjęcie. 
Przygotowania trwały krótko, Objuczone sprzętem i prowiantem wczesnym ran- A = 
kiem wyruszyły z obozu, Śpiewając piosenkę, która wesoło skakała po kamie- Niczego tam nie brakowało, 
niach, wzgórzach budzących się ze snu i olbrzymiej tamie wodnej w której 
echo powtarzało ją dziesięciokrotnie.. Młodzież uwielbia przyrodę, cieszy 
się jej zjawiskami i pragnie się z nią jak najbardziej zespolić,  Najwię 
ksze ku temu możliwości daje właśnie biwak. Obóz stały w lesie staje się 

po kilku dniach domem, gdzie się zna wszystkie meble i urządzenia. Biwak — 

to wyjazd w gościnę do przyrody — to świąteczne spotkanie — to niespodzia- 
nka na każdym krorue 

Kochany Węzełku — po powrocie z obozu "Szare Szeregi" przy 

Ślę zdjęcia — teraz zaś posyłam tekst piosenki, którą napisałam gdy obozo— 
wałyśmy w eukaliptusowym lesie, Medale dla nieobecnych zostały wręczone druhnom ad— 

Druhno, plecak na ramiona, ministratorkom "Węzełka", i zostaną rozesłane do zainte- 

Ku błękitom podnieś wzrok, resowanych druhen razem z następnym numereme 

Droga do gwiazd wyznaczona, 

Więc wyrównaj w marszu krok. CZEKAJCIE WIĘC NA SWOJE MEDALE, 

Bo szumi nam morze, gwiazdy migocą, 

Szemrze prastary las. 

Czy w dzień słoneczny, czy ciemną nocą 
Braterstwo zawsze łączy nas, E 26 z - 

Naprzód raźno i wesoło Na stronie 2giej podałyśmy jak wygląda medal, 
W jeden serc ulostrzanych. Słik teraz podajemy jak wygląda odwrotna strona medalu. 
Młodość nas do czynu woła 
Zapraszają wstęgi dróg. 

CZUWAJ ! 
Twoja wierna czytelniczka. 

drakuna Tunka Dobkowska,hm,Nowy Jork, U.S.A. pisze: 

Nie wiem czy Druhna wie, ale stan naszej rodziny znów się 

powiększył, We wrześniu 1974 urodziła się nam córeczka — Oleńka. Mamy te- 

raz parkę, Konrada i Oleńkę. Z dziećmi bardzo dużo roboty — to też mam bar- 

dzo mało czasu na jakiekolwiek pisanie /widocznie sądzone mi zostać na TOP 

TEN przez długi jeszcze czas/. Ledwo mogę żdążyć z korespondencją i pa 

pierkami związanych z prowadzeniem SKLEPIKU i skarbu Hufca. wę zełek w dal- 

szym ciągu uważam za bardzo potrzebne dla instruktorek pisemko i życzę wy- 

trwałości i cierpliwości w dalszej nad nim pracy. 

ILUSTRACIE - Eleonora Dziewulska 
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